
O kondycji gospodarczej Polski i Euro-
py dyskutują dziś wszyscy: politycy, finansiści,
socjologowie. Jak owa wewnętrzna i globalna
sytuacja przekłada się na funkcjonowanie sa-
morządności, zwłaszcza na szczeblu powia-
towym?

– Takie dyskusje działają na nas wyłącz-
nie stymulująco. Docierają do nas różne gło-
sy i rozmaite prognozy, także pesymistyczne
i czasem wręcz katastroficzne. Wszystko to ra-
zem sprawia, że musimy być bardziej czujni,
bardziej skoncentrowani.

Nie możemy sobie pozwolić na nieroz-
ważne decyzje. Dokładnie tak samo, jak we
własnym domu, kiedy przychodzi trudniejszy
czas. Nie można przecież zamknąć domu na
kłódkę i wyjechać, zapowiadając że wrócimy,
kiedy się poprawi. Wszystko musi funkcjo-
nować bez przerwy i tak, żeby ludzie mogli
czuć się możliwie jak najbardziej bezpiecznie.
Samorządność bowiem to jest coś, co – z ra-
cji definicji – działa od dołu, od skali mikro
w kierunku makro. Najpierw jest gospodar-
stwo domowe, potem gmina, a dalej powiat
i województwo. Z takiej kolejności widać, jak
bardzo ważne są dobrze zorganizowane in-
stytucje gminne oraz powiatowe dla spoko-
ju rodzin oraz pojedynczych osób.

Mówi się, że ciału bliższa jest koszula niż
płaszcz. Na tej samej zasadzie, to powiat jest
bliżej mieszkańców niż państwo. My w po-
wiatach o tym pamiętamy.

W jakim stopniu sytuacja finansowa
w kraju wpływa na decyzje samorządowe
i determinuje działania uzależnione od fi-
nansów? Czy wsparcie zewnętrzne nadal jest
pomocą, która pozwala snuć plany i wy-
kraczać w przyszłość przy okazji opraco-
wywania wizji rozwoju?

– Przyznaję, że nie jest łatwo. Ale też nig-
dy łatwo nie było. Nie przypominam sobie
czasu, kiedy mogliśmy mówić, że w samo-
rządach żyje się nam bezproblemowo.

Zawsze istniał rozziew pomiędzy zada-
niami, które państwo zlecało samorządom do
wykonania, a ilością pieniędzy, które na ten
cel przeznaczało. I zawsze zadań tych było
z roku na rok coraz więcej, a pieniędzy
znacznie mniej. Pomimo to zadania realizo-
waliśmy. Robiliśmy to dla naszych miesz-

kańców, dokonując czasem niemożliwego.
Państwo bardziej mogło polegać na odpo-
wiedzialności samorządów, niż samorządy na
pieniądzach państwa.

Tak krawiec kraje, jak mu materii staje. Ale
też dobry krawiec radzi sobie lepiej od kraw-
ca kiepskiego. My w powiatach staramy się
być dobrym krawcem.

Jakich inicjatyw i przejawów aktywno-
ści najbardziej potrzebują dziś powiaty, za-
równo ze strony starostów, jak i z punktu wi-
dzenia pożądanych zmian legislacyjnych?

– Starostów namawiałbym do większej
odwagi w podejmowaniu takich działań,
które są potrzebne mieszkańcom ich powia-
tów i przez nich oczekiwane.

Bardzo bym chciał, żebyśmy na koniec tej
kadencji samorządów mogli powiedzieć, że
o niektórych sprawach już nie musimy mó-
wić jak o problemie do rozwiązania. Chodzi
o takie uregulowania systemowe, żeby pro-
blemy same się rozwiązywały. Dlatego wła-
śnie ustawodawcę namawiałbym do większej

odwagi w stanowieniu takiego prawa, które
byłoby jednolite i spójne w swoich zapisach
oraz mniej związywało ręce samorządom,
a więcej dawało im swobody i możliwości
w podejmowaniu decyzji.

Chcę w tym miejscu podkreślić, że zasa-
dą jest, iż nigdy nie mówimy w imieniu wy-
łącznie naszej korporacji. Bo dla nas nie sam
Związek Powiatów Polskich jako struktura jest
najważniejszy. Ani nawet starostwa i pracu-
jący tam urzędnicy. W naszych działaniach
staramy się przede wszystkim myśleć o miesz-
kańcach powiatów. Jeśli więc mówimy, że ja-
kieś rozwiązania organizacyjne czy finanso-
we są złe, to nie dlatego, że nam jest z nimi
niewygodnie. Ale dlatego, że w ostatecznym
rozrachunku te złe rozwiązania negatywnie
wpływają na sytuację społeczności powiato-
wych i pojedynczych osób mieszkających
w powiecie.

Jednak jako ZPP nigdy nie dążyliśmy do
takich zapisów prawa, które byłyby korzyst-
ne wyłącznie dla powiatów. Zawsze mówili-
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śmy o całym samorządzie – o gminach,
miastach, metropoliach. Bo tylko połączenie
mądrych działań może dać dobre efekty dla
wszystkich zainteresowanych.

Ostatnio po raz kolejny przyznano In-
nowatory dla najlepszych projektów samo-
rządowych i włodarzy najefektywniej za-
rządzających podległymi jednostkami tery-
torialnymi. Co powinno być kluczem do wła-
ściwego rozpoznania lokalnych potrzeb i ra-
cjonalnego gospodarowania budżetem w dzi-
siejszej sytuacji gospodarczej?

– Lokalne potrzeby najlepiej można roz-
poznać, kiedy jest się blisko danej społecz-
ności. Samorządowcy zawsze są blisko i dla-
tego oni najlepiej wiedzą, czego chcą ludzie
na danym terenie.

Można by powiedzieć, że parlament
także doskonale to wie. Wszak ogromna
cześć posłów i senatorów tej oraz każdej ko-
lejnej poprzedniej kadencji wywodziła się z sa-
morządu. Jednak z przykrością muszę po-
wiedzieć, że w momencie zaprzysiężenia
wielu z nich doznało dziwnej amnezji – za-
pomnieli hasła, z jakimi szli w swoich kam-
paniach wyborczych i w ogóle zapomnieli,
z jakimi problemami borykają się polskie sa-
morządy. Od początku musimy im tłumaczyć,
o co nam chodzi.

Klucz do racjonalnego gospodarowania
budżetem? Myślę, że najbardziej sprawdza się
połączenie wyobraźni i empatii z rozsądkiem
i rozwagą.

Co kryje się dziś pod pojęciem przyja-
znego powiatu, przyjmując perspektywę
jego mieszkańca, inwestora, turysty?

– Przyjazny człowiek to taki, który – naj-
ogólniej mówiąc – lubi ludzi. Myślę, że opi-
sując przyjazny powiat, możemy powiedzieć
tak samo.

Lubi swoich mieszkańców i stara się im
ułatwiać życie na tyle, na ile może, a nie prze-
szkadzać biurokratycznymi rozwiązaniami.
Działa tak, żeby ludzie czuli się bezpiecznie
pod każdym względem. Żeby policjant, stra-
żak, lekarz i ratownik zawsze byli dostępni
i chętni do pomocy, jeśli zajdzie taka potrze-
ba. Turyście dodatkowo zaoferuje wygodny
nocleg i rozrywkę, a inwestorom stabilne do-
bre prawo lokalne. Przyjazny powiat to roz-
sądne władze lokalne, które ponad partyku-
larnymi własnymi interesami politycznymi po-
trafią ze sobą współpracować dla dobra
mieszkańców. I pragnę tu zaznaczyć z całą od-
powiedzialnością, iż w Polsce jest wiele takich
powiatów.

Co uważa pan za najważniejsze doko-
nania ZPP w okresie pańskiej prezesury? Ja-
kie dalsze działania postrzega pan za naj-
pilniejsze i kluczowe dla poprawy funkcjo-
nowania powiatów i wzrostu jakości zarzą-
dzania nimi?

– Ja i Zarząd, którym mam przyjemność
kierować, jesteśmy na początku drogi. Spra-
wujemy swoje funkcje niespełna rok. Z ogrom-
nym szacunkiem mówimy o dokonaniach na-

szych poprzedników, bowiem w każdym
momencie funkcjonowania powiatów po ich
ponownej restytucji, problemów nie brako-
wało. Sukcesem obecnych władz jest na
pewno podjęcie działań w sprawie skutecz-
nego rozwiązania problemów związanych
z „kartą pojazdu”, zmagania o skierowanie
przez rząd do samorządów odpowiedniej ilo-
ści środków na wejście w życie tzw. Ustawy
o pieczy zastępczej, ogromna aktywność
naszych przedstawicieli na posiedzeniach
Komisji Wspólnej Rządu i Samorządu i w in-
nych centralnych organach. Ponadto deter-
minacja o zmiany w systemie ochrony zdro-
wia i sposobie funkcjonowania szpitali po-
wiatowych i nie tylko powiatowych.

Zadania nałożone na Zarząd do realizacji
w tej kadencji określone zostały w stanowi-

skach końcowych naszego ostatniego Zgro-
madzenia Ogólnego. Zmiana struktury do-
chodów powiatów, ponowne zespolenie służb
i inspekcji, zabezpieczenie środków finanso-
wych na realizację zlecanych zadań, dbałość
o jakość powstającego prawa na szczeblu cen-
tralnym i lokalnym, umożliwienie lokalnym
społecznościom poprzez budowanie struktur
społeczeństwa obywatelskiego, współdecy-
dowania o sprawach naszych „małych oj-
czyzn”, czy wreszcie zmiany w sposobie wy-
boru starosty i jego odpowiedzialności wo-
bec wyborców. To tylko niektóre z problemów
wymagające uregulowania, po to, aby po-
prawić jakość zarządzania i funkcjonowania
powiatów.
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